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czoństwie. Jakże tedy dziwnie przedstawia się w obec tego 
idea równości w obozie socyalistów! Nie na pokorze, du­
chu umartwienia, w którym się wielcy z małymi schodzą, 
opiera się u nich duch braterstwa; domagają się oni pra­
wa nieograniczonego indywidualizmu i pychy nieugiętej. 
Jeżelió prawo rozumu wszechwładnego, na sobie samym 
opartego i niezależnego od woli Boskiej i od objawienia, 
równe jest u wszystkich ludzi, tedy oczywiście nie może 
być różnicy ani w prywatnych ani publicznych sprawach, 
wtenczas każdy jest panem własnych spraw swoich, oddzie­
lony od bliźnich, jest sam w sobie uprawniony do zaspo­
kojenia egoistycznych swych namiętności. W yrazem tej 
równości demokratycznej jest socyalizm, który przeciw krzy­
czącej niekonsekweneyi liberalnej kastowości i arystokracyi 
pieniężnej podnosi sztandar równości prawa dla wszystkich 
do posiadania, do władzy i do używania.

Socyalizm ten chce obecnie w całym ucywilizowanym 
święcie, we wszystkich państwach liberalnych być jakby 
nowym światem przeznaczonym na zajęcie miejsca starego 

„.świata. W obec jego pochodu stał się świat liberalny jakby 
bezsilny; jeden wał po drugim wali się pod obuchem so- 
eyalizmu; przedstawiciele społecznego porządku poczynają 
tracić głowy w niekonsekweneyi i słabości i mniemają, że 
m ateryalną przewagą go zgnębią, a tymczasem uczucie 
niepewności, groza niebezpieczeństwa społecznego ogarnia 
coraz silniej zdrowe dziś jeszcze politycznie masy ludu. 
Potęga zewnętrzna państw niby się zwiększa a wewnątrz 
jednakże widać wielkie osłabienie. I  zkąd to? Bo w rozwoju 
socyalnym poznano się na zasadzie politycznej zewnętrznie 
jeszcze uważanej i nad wszystkiem dominującej, że jest 
wewnętrznie nieprawdziwą; a bronić jej jeszcze dalej i chcieć 
ją utrzymać^ byłoby to samo, co chcieć dopomagać bar­
barzyństwu socyalistycznemu do niechybnego zwycięztwa. 

N ow oczesna racyonalistyczna idea państwowa jest bezsilna 
wobec socyalizmu; w jej miejsce potrzeba koniecznie chrze- 
ściańskiej idei państwowej. To wypowiada też Ojciec sw. 
i nad tern warto się zastanowić.

Idea społeczeństwa bez władzy, t. j. bez powagi ze­
wnętrznej, utrzymującej jego porządek, jest sama w sobie 
absurdem , a taką jest właśnie idea socyalistyczna. Jej 
konsekwencyą jest radykalna negacya wszelkiej władzy, 
anarchizm, jak go teoretycznie Proudbon proklamował. Po­
tworny zaistN to objaw! Czegoś podobnego nie ma w calćj 
historyi rozwoju ludzkości; i dla tego tak trudno pojąć ten 
objaw nowoczesnego socyalizmu w zupełnej jego rzeczywi­
stości. Historya wprawdzie często to zaznaczała, że każdy 
bunt przeciw Bogu i jego porządków' kończy się buntem  
bezpośrednim albo pośrednim przeciw władzy politycznej; 
ale zasadnicza, systematyczna negacya władzy jako takiej, 
a z tern istotnego mumentu wszelkiego społecznego porządku, 
jest wypływem naturalistycznego pojmowania społeczności; 
nowoczesny socyalizm jest konsekwencyą nowocadSłUigo po­
jęcia państwowego, wedle którego każdy- rząd wyśiłj^iftący 
z pretensyą uznania siebie jest uiat^lueyą stttffojYjłłgpgo

(Ciąg dalszy).
3. Tdoa socyalistyczna równości. NauJca chrzęści ańslca 

o w ładzy politycznej. Źródłem obłędów socyalistyeznycli 
jest, zdaniem (Jjcaśw. Leona X III, socyalistyczna nauka o ró­
wności. Mówi on o niej ze względu na władzę polityczną: „Niefl 
przestają oni (socjaliści) powtarzać, że wszj'scy ludzie z przy­
rodzenia są sobie równi i dla tego twierdzą, że ani majesta­
towi krolewsk. cześć i szacunek, ani prawom posłuszeństwo się 
nie należy, z wyjątkiem chyba tych, które według ich woli 
uchwalone zostały. W edług wyroków zaś Pism a św. ta  
jest między ludźmi równość, że wszyscy jednę wziąwszy 
naturę, do jednej i tej samej najwznioślejszej godności sy­
nów Bożjch są powołani i że jako jeden dla wszystkich 
i/rzeznaczony jest pel i koniec, tak też wszyscy według je ­
dnego sądzpni będą prawa, według zasług swoich kary luli 
nagrody się spodziewając. Nierówność zaś praw i władzy 
od samego Stwórcy wszechświata się wywodzi, »z którego 
fszolkie Ojcowstwo w niebie i na ziemi jest nazywane^ 

(do Efez. III, 15). Pomiędzy książętami zaś i poddanymi 
według nauki Kościoła katolickiego wzajemny i ścisły za­
chodzi stosunek, który z jednej strony żądzę panowania 
łagodzi, z drugiej zaś strony posłuszeństwo czyni łatwiej- 
szem, stalszem szlackctniejszein.“

■^ocyalizm więc gardłuje za równością w naturalisty- 
eznem rozumieniu i nie uznaje żadnej zewnętrznej powagi 
nad tę tylko, którą sam ustanowP; clirześeiaństwo zaś mó­
wi o równość wszystkich ludzi przed Bogiem pod wzglg .̂.. 
dem dóbr wiekuistych na zasadzie, 'że wszyscy mają jednę 
naturę Bogu podobną, że wszyscy wyniesieni zostali zarówno 
do godności dziecięctwa Bożego. Lecz w zakresie znów 
prawa władzy nie przyjmuje chrzejściaństwo równości i 
uczy, iż Bóg tal uczynił, że istnieje podział praw i obo- 
wiązkón między księciem a poddanymi, że jeden i drudzy 
w zgodzie z tern postanowieniem nie łam ią woli Boźój 
w żądzy panowania i buncie i że szanują te różnice, które 
mądrość Boża ustanowiła.

Równość wszystkich ludzi w obec Boga, ich Stwórcy, 
Odkupiciela i Poświęciciela jest dogmatem fundamentalnym 
ehrześciaństwa. W przeciwieństwie do pogaństwa, które 
godność człowieka strasznie poniżyło, uznały społeczeństwa 
cbrześcianskie we wszystkich ludziach, nawet i najniższych, 
wolność chrześciańską i godność we wszystkich życia sto­
sunkach pojedyńcze w nich rodziny, gminy miały jakby 
jedno życie, jednę duszę, przedstawiały jakby jedne wielką 
osobistość. A mimo tego ducha chrześciańskiego brater­
stwa nie zacierał się ani charakter narodowy onych poje- 

i’ńczych łudów, familii i stanów, ani też nie zaprzeczano 
różnic spoleczr i, jakie się wybijały z wolnego rozwoju 
su  rozrzuconych przez Boga w rozmaity sposób w społe-
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porządku, opartego na gwałcie, nie na prawie, i dla tegu 
racjonalistyczna zasada samodzierczego rozumu nie naka­
zuje, aby m u 's ię  poddawać. Jeżeli racyonalistyczni teo­
retycy państwowi twierdzą, że władza jest integralnym mo­
mentem społeczeństwa, a jednak wywodzą ją  z woli i ro­
zumu człowieka, bo skwitowmh ze zasady lub w rzeczywi­
stości z powagi Bożćj w niej się objawiającej, to sprzeci- 
wiająysię sami sobie; jąt socyalizin skorzysta! tylko z kon­
sekwencji tej teoryi. Bo jakżeż mógłby człowiek jeden 
domagać się posłuszeństwa od drugiego, równego sobie, 
jeżeli nie m a uznania dla powagi Bożej, która uprawnienie 
do tego wywodzi z aktu stworzenia i z panowania woliBożejr 
Jest to pjgjwdziwa Scylla i Cłiaribdis w tych warunkach 
dla państwa nowoczesnego i nie wjylzie ztąd ono prędzej, 
dopóki clirześeiańskie pojęcie państwa nie usuntylCiy sprze­
czności.

Jak  smutne stosunki stworzyło w społeczeństwie nowo­
czesne pojęcie państwa oparte na systemie przymusu i na 
monopolu we wszystkich kierunkach społecznego życia, to 
aż do zbytku może poznać każdy, kto choćby pobieżnie 
tylko rzucił okiem na ustrój socjalistyczny nowoczesnego 
wykształcenia i na m ilitarną tresurę, w jaką pochwycono 
składowe’ części społeczeństwa i państwm, które rozkładać 
się poczęty.

O „duchowym11 socyalizmie pisze dr, Ratzinger, znany 
z tego, że dość chętnie wyciąga ręce do państwa po pomoc 
przeciw burzliwym żywiołom: „Dokąd prowadzi upaństwienie 
Kościoła, nadużycie religii do celów pulitycznyoh, to wska­
zuje. nietjlko historya domu burbońskiego, ale w najnowszych 
czasach los Rosji. Przymus szkolny i monopol szkolny,' 
przymusowa opieka nad biednymi i prawo do wsparcia przez 
państwo zagwarantowane, nastręczają socyalizmowi nowo­
czesnemu cały arsenał argumentów. Czy postawił kiedy 
socyalizm teoryą, tak daleko sięgającą, a tak bardzo nad­
werężającą prawo wolności osobistej, prawo rodziców i ro­
dziny, jak ją  postawiły moszczenia państwowe, kiedy za­
żądały dzieci na lat kilka -kio szkoły, aby im tam  w du­
chowej tresurze nawet w imieniu państwa narzucać naukę 
religii. Ta teorya i praktyka, jak ją-;dzisiaj uważają i jak 
jej się trzymają jako nieodzowmćj przymieszki państwa wszech­
władnego, trąci socjalizmem, a przypomina najniebezpie­
czniejszą i najwstrętniejszą.jogo stronę. Materyalne więzy 
są znośne: ale nieznośna jest napaść państwa na religijną 
i duchową wolność, na prawo najświętsze osobistości, ro- 
dziców, rodziny. Ton socyalizm usunąć byłoby zaiste dzi- 
smj na czasie. A przez to z pewnością najprędzej usuniętoby 
ziemię z pod stóp socjalistów, — prędzej niezawodnie ani­
żeli przez prawa wyjątkowe i stan oblężenia z nienawistnenu 
i wyzywającemi rozporządzeniami! Tego w przjśżlości za­
pewnie nie będą mogli sobie wytlomaczyćfjak mogła teorya, 
która sama schlebiała socyalizmowi na polu ducliowem, 
walczyć przeciw socyalizmowi na polu m ateryalnem  jako 
zagrażającemu państwu. Ta sprzeczność wewnętrzna jest 
prawdziwą piętą Achillesową nowoczesnego państwa. Ijożeli 
nic m a ugodzić w nią tutaj śmiertelnie socyalizin, to musi 
być usunięta omuipotoneya państwowa na polu ducliowem, 
ten socjalistyczny system przymusu i monopolu. Podjęta 
być musi rew izja pojęcia o zadaniach państwa i o przy­
miotach jego „wszechwładzy11, ograniczone być muszą jego 
zapędy na polu Kościołiu, szkoły, opieki nad biednymi itd. 
Omnipotencya państwa na polu ducliowem nie może się 
ostać obok tak niskiego pojęcia o państwie na polu mate- 
ryalnem. / e  tego dzisiaj nie widzą, to przemawia tak wy­
raźnie za nieszczęsnem.i skutkami onego monopolu państwo­
wego w obrębie szkoły, za skutkami onej duchowej nędzoty, 
plaskoścr, która tego monopolu jest następstwem1* (J)ie  
Volkswirlkschuft auj sittl. G rundlatjm ).

Drugą stroną korrupcyi wnowoczesnem społeczeństwie,

| dopomagającą socyalizmowi do tak wielkiego wzrostu, 'est 
: silą fizyczna militaryzmu, t. j. wycieńczenie ekonomiczne 

krain przez podatki coraz hardziej rosnące i przez coraz 
! większe obdłużanie kraju. Sam dr. Schaffie taki o tej stro ­

nie socjalizmu wydaje wyrok: „Każdy rok dzisiejszej pu­
blicznej gospodarld wielkich państw militarnych wpina się 

f zjadliwiej w korzenie naszego prawa prywatnego, krępuje 
bardziej wolność osobistą i niszczy więcej własność pry­
watną, jakby to mogło uczynić w lat dziesiątku nawet błędne 
prawodawstwo reformy soeyalmty Czas późniejszy bodaj to 
pojmie, że najniebezpieczniejszym nieprzyjacielem wolności 

! i własności to despotyzm nnlitarny, który już to niszczy 
; i trwoni bezpośrednio życie i majątek bardzo wiolu dowol- 
( nie, już to pośrednio przez zle zawiadywanie finansami 

i długami faworyzuje zarobek nieuczciwy a tern samem 
! podkopuje zdrowy podział prywatnej własności, — że w n de- 
; spotyzm militarny zdołał zmorą rewoluoyi sooyalnej przeciw 

własności przerazić tak wielu zacnych ludzi z pośród klas 
posiadających i wykształconych inteligentnego dziewiętna­
stego wieku, podczas gdy ten sam despotyzm militarny 
pracuje dla rowolucyi sooyalnej, stawiając przeszkody so- 

, cyalnej reformie i niwecząc prace pozytywne w zakresie 
ekonomicznym.11

Ostatnie to słowo utylitaryzm u racyonahstyczuego, wy­
powiedziane na korzyść klas panujących i posiadających; — 
na tym  samym punkcie stanął socyalizm nowoczesny w osta­
tecznym swym rozwoju. I  ci, którzy rozkazują, i którzy 

< mają słuchać, na jednym  schodzą się krańcu: wszyscy chcą 
się zużyć wzajemnie w dogodzeniu chuci używanm i pa- 

I nowania. Egoizm stał się prawom fundaiiioiitahiem tego 
i  społeczeństwa, które się uwikłało nadto w sieci zdrady 
1 i podstępu, a socyalizm chciałby je rozedrzeć, rozerwać 

w „socyalnej rewolucji.11 I  nie ma lekarstwa, ratunku 
innego dla tego społeczeństwa, jedno powrót do Boga, a 
powrót i panujących i posiadających i służących, a prze- 

' dewszystkiem potrzeba, aby reprezentanci władzy przyszli 
do upamiętaniu i przypomnieli sobie, że są zastępcami Boga, 
jego sługami, stróżami jego prawna. Idea socyalistyczna — 

j że nąŹmocy zasady równego i absolutnego prawa dla w'szy- 
stkich ludzi, wolno wszystkim wpływać na ustrój i rządy 
społeczeństwa i korzystać ze wszystkiego, co może podać 
cywilizacjo nowoczesna, nie uchroni od powszeelmój kor- 
rupcyi, ale jest raczej jej szczytem. Bo na wszystko, Coby 
mogło władzę państwową skierować tanidotąd, dokąd ją  Bóg 
powołał, uderza gwałtownie, nieubłaganie, choćby miał i 

' zburzyć, nowoczesny socyalizm. Przeczy 011 temu, że wła­
dza opiera się na Bożej podstawie; przeczy, żeby istm ala 

1 różnica pomiędzy prawem a władzą przez Buga postawioną; 
i przeczy, żeby na panujących ciężal obowuązek odpowiedzial- 
j ności, a na służących obowiązek posłuszeństwa; przyznaje 

sobie prawo do rewolucji przeciw wszelakiemu porządkowi 
> i dąży do zupełnego przewrotu społeczeństwa. W tych wszjr- 

stkich punktach przebija się przeciwieństwo z nauką K o­
ścioła, nad które większego wredle nauki Pap. Leona X III 
wystawić sobie nie można. Mówi bowiem wielki Papież: 

Kościół katolicki poddanym i podwładnym nieustannie przy- 
i pominą owo Apostolskie napomnienie, że nie masz władzy, jedno 

od Boga, żc torJco jost, od Boga nakazane jest. I dla togo kto 
się przeciwi władzy, Bożemu rozkazaniu się przcciwi, którzy się 

j zKś.opierają, sami sobio potępienie gotują. A na drągiem nuojscu 
j rozkazuje, abyśmy koniecznie poddani byli nietylko dla gniewu, 

ale także w sumieniu i abyśmy' każdemu oddawali co mu się mi- 
I leży: komu trybut, tomu trybut, komu podatek, temu podatek, ko- 
! mu szacunek, temu szacunek, temu Ąześć (Bzym XIII).

Który bowiem stworzył wszystko i rządzi, w przezornej mą­
drości swojej rozporządził, ażoby niższo rzeczy przez średnie, a 
średnio przez najwyższe do celu swego doszły. Jiko więc w sa- 
mcmże Królestwie niebicsiuem chóry auielskie rozdzielił i jedne
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drugim uczynił poddane, jako dalej w Kościele różne postanowił i 
święcenia i stopnie i różne obow iązki, aby nie wszyscy byli Apo­
stołami , nie wszyscy doktoram i, nie wszyscy Pasterzam i (I  do 
Kor. X II), tale też postanowił w obywatclskiem społeczeństwie ró- j 
żne stany, godnością, prawom i władzą od siebie oddalone, aby \ 
w ten sposób państwo tale samo jak  Kościół jednem było ciałem, j 
liczne członki obejmującom, z których jedne szlachetniejsze są od ; 
d rugich , atoli wszystkie sobie wzajemnie potrzebne i o dobro j 
wspólnie się troskają.

Ażeby zaś władzcy ludów powierzonej sobie władzy ku zbu­
dowaniu a  nie ku burzeniu używ ali, przypomina Kościół bardzo j 
słuszn ie , że i książąt surowy wyrok Najwyższego Sędziego ocze- 
kuje, i Boskiej mądrości słów używając, w im ieniu Boga do wsz}-- 
stkich się odzywa: Nadstawiajcie uszu, wy, którzy rządzicie mnó- \ 
stwom a upodobanie macie w rozterkach ludów; oto dana wam jes t 
władza od Boga a moc od Najwyższego, który pytać będzie o u- ? 
c-zynki wasze i badać myśli wasze... Oto sąd bardzo srogi ocze- j 
kuje tych, którzy są na przełożeństwio... Nie będzie bowiem zwa- 
żał na czyjąkolwiek osobę B óg, ani się czyjej lękać będzie wiol- 
kości|, ponieważ wielkie i m ałe on sam uczynił i porówno pieczę i 
ma nad wszystkicmi. A mocniejszych mocniejsze oczekuje udrę- 
czenic (Mąd. 6).

Gdyby się jednakowoż kiedykolwiek wydarzyć m iało, iżby j 
książęta nierozsądnie i po za właściwy zakres władzę publiczną \ 
wykonywać m ieli, w takim razie nauka katolicka nic pozwala na j 
w łasną rękę przeciwko nim powstawać, aby spokój i porządek 
jeszcze więcej nie by ł zakłócony i aby społeczeństwo większej i 
jeszcze ztąd nie poniosło szkody. Gdyby zaś rzeczy tak daleko ! 
dojść m iały, iżby żadna inna nadzieja ratunku nie św ieciła, n a - i 
tenczas Kościół naucza, żc zasługam i chrzcściańskiej cierpliwości j 
i gorącemi do Boga zasylanemi modłami pomoc niebios przyspie- < 
szyć należy.

Gdyby zaś prawodawców i królów uchwały coś takiego na- i 
kazywały albo rozporządzały, coby się Bożemu albo przyrodzonemu 
prawu przeciwiło, natenczas godność clirzcściaiiskiego im ienia i 
obowiązek oraz nauka Apostołów radzi, że więcej Boga aniżeli 
ludzi słuchać należy (Dz. Ap. Y, 29).

Któż tu  nie widzi onego dyametralnego przeciwień- | 
stwa między nauką Kościoła a wymaganiami socyalizmu? 
Papież uczy, że jest władza, i że to jest nauką Boską; że j 
opór przeciw tej władzy jest oporem przeciw boskiemu 
porządkowi i stoi pod grozą wiecznego potępienia, że obo- 
wiązek posłuszeństwa dla władzy zobowięzuje w sumie- ; 
n iu , i że należy się z posłuszeństwa podawać władzy ! 
środki, aby porządek utrzym ać mogła. Uczy on, potępia- < 
jąc błędną naukę socjalistów, że władza polityczna, po- j  
dobnie jak wszystko, co stworzyła i utrzymuje ręka Boża, 
jak i zastępy Anielskie i kapłaństwo Chrystusowe, rozwija 
się stopniowo w stanach, godnościach, prawach i że w tem  
dopiero porządku przedstawia się cudownie jedność, mimo i 
wielości członków, społeczeństwa obywatelskiego. Mówiąc
0 wysokim stopniu władzy książęcej w tym  porządku, przy­
pomina o wielkości jej osobistej odpowiedzialności przed 
Bogiem, a przecząc twierdzeniom socjalistów uroczyście <
1 formalnie, uczy, że i przeciw nadużyciu tej władzy rewo- j  
lucya nie ma praw żadnych, lecz że przysługuje tylko prawo j  
biernego oporu tam , gdzie prawo Boskie albo przyrodzone 
jest pogwałcone. 1 jakże to wielki odstęp nauki Ojca św. 
od nauki socjalistów!

Żądanie socjalistyczne równego i absolutnego prawa ; 
dla wszystkich ludzi, aby wszyscy mogli w rządach i ustroju 
społeczeństwa swoją wolą i swoje panowanie uwydatnić, j 
jest nową, aż dotąd nieznaną zasadą. Ani starożytność ani 
średnie wieki nigdy jej nie znały. Jeżeli pokutowała w fan-* 
tazyach utopicznycli platońskiej „rzeczypospolitej “ idea wy- ; 
równania wszystkich przyjemności dla wszystkich członków j  
w społeczności obywatelskiej, to nie potępiał nikt cnergi- j 
cznićj nad P latona równości wszystkich we wszystkich spra- J

wach prywatnego i publicznego życia. Przeciwnie i on i 
cała starożytność wyjmowali z pod prawa i z ustroju pań­
stwowego barbarzyńców i niewolników, których było prze­
cież najwięcej w społeczeństwie. Jeżeli zaś w średnich 
wiekach a nawet i w czasach reform acji, w tej i owćj sekcie 
idea równości torowała sobie drogi w dzikich, nienatu­
ralnych prądach, to społeczeństwo średniowieczne nie do­
magało się nigdy równości i wolności dla wszystkich wT obec 
praw boskich i ludzkich. W czasie dopiero francuzkiej re­
wolucji zatruły społeczeństwo idee racjonalistyczne i ma- 
teryalistyczne, podsycoue jadem  encyklopedystów i Rousscht. 
Nie od razu jednakże znalazły one w społeczeństwie logi­
czne swoje zastosowanie. Zrazu występowały one sporady­
cznie tylko, a dopiero po rewolucji r. 1330 torowały sobie 
coraz wyraźniej drogę wśród społeczeństwa. Sieyes, ksiądz 
francuzki, przeniósł pierwszy te idee lłoussea  na pole po­
lityki. „Gmina, mówi on, ustanawiając władzę w zastęp­
stwie, nie pozbawia się przez to prawa do dalszego objawia­
nia swej woli. To prawo jest własnością, którćj stracić nie 
można: gmina ma prawo tylko korzystania z tego prawa. N a­
ród nie może ani sobie odmówić prawa wolnego objawu woli, 
ani go się pozbyć, i jakabądź by była jogo wola, nie może 
on stracić prawa do zmieniania tej woli tylekroć, ilekroć 
by się domagał tego interes. Naród jest niezawisły od 
każdej formy władzy, i ilekroć clice dać wyraz tej woli 
swojej, może ją objawiać a każdo prawo pozytywne musi 
jej ustąpić." Tu oczywiście konsekwentnie już i stanowczo 
wyrażone skwitowanie z wszelkiej moralnej powagi władzy; 
pozostaje tu tylko władza materyalna, a jakie tej jest zna­
czenie w rękach demokracji rewolucyjnej, to zapisali krwa- 
wemi głoskami na kartach historyi rewolucjoniści naszego 
stulecia.

Od tej moralnej negacyi powagi władzy do jej radykal­
nego zaprzeczenia krok tylko jedon. Ład może tam  tylko się 
utrzym ać, gdzie wolnością przyrodzoną kieruje rozum nie­
widzialny, który może tylko radzić i rozkazywać dobre. 
Ale gdzie ładem samym jest rewolucja, jej prawo, jej spra­
wiedliwość, jej religia, tam  oczywiście władzy być nie może. 
Jądro tej ateistycznej polityki zamknął w pamiętnych sło­
wach Proudhon: „W ładza jest nicosobistą, niewidzialną,
bezimienną, a kierowanie władzą socjalną należy do całego 
świata, tj. do nikogo." W ładza jest wedle demokratycznej 
tej fan tazji Proudhona objawem zewnętrznym sprawiedli­
wości wrodzonej każdemu indywiduum, porządkiem samym. 
„Porządek publiczny zależyć będzie tylko jeszcze od rozumu 
obywatela; a socjalna ona udzielnośó, która z początku 
przedstawiała się nam  wynikiem sil indywidualnych i zbio­
rowych, przedstawia się nam  teraz wyrazem ich wolności 
i sprawiedliwości, przymiotów, któro przedewszystkiem i w 
najwyższej mierze są przymiotami istot moralnych." Prawo 
rewolucyi jako najwyższe, najświętsze i nietykalne prawo 
udzielnego obywatela, przeciw prawu Bożemu i władzy, po­
stawionej przez Boga na niezmiennych, moralnych podsta­
wach, jest dla tego najwyższym tryumfem ludzkości. „Prze­
ciw prawu Bożemu, mówi Proudhon, stawia rewolucja 
udzielność narodu, jedność i niepodzielność rzcczypospolitćj. 
Próżne to, bezmyślne są słowa, na to tylko wypowiedziane, 
aby służyły za osłonę dla tyranii najstraszniejszej, a które 
prędzej czy później zbiją same wypadki, o ile nie odnoszą 
się one do wyższego onego organizmu, który się tworzy 
ze stosunków grup industryjnycli, i do potęgi z nich wy­
pływającej... Przed rew olucją była wolność niczeni; z re­
wolucją kończy się wolność, bo porządek sam przez sio 
wybija się z jej równowagi."

Te idee Proudhona były owocem systematycznego roz­
woju socyalizmu, którego początek sięga rewolucji lipcowej. 
Ona to przygotowała uznanie dla uaturalistycznćj idei ró­
wności w systemach reprezentacyjnych Europy, samorząd
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ludów oparty na woli powszechnej, którą wypowiada wię- j 
kszość głów, bez względu na różnice w zdolności, godności | 
i znaczeniu spolccznem pojedynczych osób i grup towarzyskich. 
Panowanie większości woli powszechnej znalazło uznanie , 
w systemach rządzenia. Jedna albo dwie izby, jako nie- j 
tykalny wyraz tej woli, jeden monarcha, jako wykonujące 
narzędzie tej woli; ministrowie jako pośredniczący pomiędzy 
rozkazującymi a słuchającymi; naród, jako zdobycz pano­
wania woli powszechniej^ bez woli, to ujarzmiony, to znów 
rewolucyjny — oto obraz polityki wewnętrznej państw 
lądu stałego, która szydzi chyba dzisiaj tylko z wolności 
rzeczywistej, prawdziwej i uprawnionej ludzi pojedynczych 
i grup społecznych.

t \ r krótkim stosunkowo czasie, bo między r. 1830 — 
rewolucyą lipcową — a r. 1848 — lewolucyą z lutego — 
zdobyła sobie idea naturalistyczna równości prawo obywa­
telskie. Do zwycięztwa socyalizmu przyczyniła się korrupcya 
społeczeństwa spotęgowana za królestwa lipcowego przez 
to, że drugie cesarstwo proklamowało in tere |a  pieniężne 
i powszechne prawo glosowania jako podstawy wyłączne 
panowania. W  klasach średnich, zapalonych żądzą bez­
mierną bogactwa i zdobycia wyłącznego przewagi polity­
cznej dla swych celów, skupiły się odtąd dążności nowszego 
socyalizmu. I  na tern burżoazya liberalna od roku 1789 
aż do coup d e ta t Napoleona I I I  opierała panowanie swoje, i 
to posłużyło niższym klasom ludowym do tern większej * 
emancypacyi i do zdobycia socjalistycznego uprawnienia 
do władzy.

W  tej ewolucji zamyka się aż do dzisiaj historya li- I 
beralizmn we wszystkich państwach konstytucyjnych. Skrę­
powany on jest więzami zasad rewolucyjnych, chociaż opiera 
się wybrykom rewolucji socjalistycznej, i w nich on umiera 
pod obuchem demokracyi socyalistycznej. Złamany we- ' 
wnętrznie, pognębiony moralnie przez występki i błędy 
antysocyalne. otumaniony przesądami cywilizacyi materya- 
listyeznej, mimo groźnych przestróg krwawych rewolucyi, 
przystępny wszelakim objawom korrupcyi moralnej, ekono­
micznej i politycznej, trawiony żądzą panowania i gorączką 
używania namiętnego, trzym a ten liberalizm drżącą już 
tylko ręką w górze szmaty podartej chorągwi, ale chociaż 
drga już ręka w konwulsyjnych wysiłkach, wymierza nią 
jeszcze miecz zatruty, aby nim podciąć podstawy społe­
czeństwa, któreby w sztandarze niezłomnym wiary, w oliar- 
nem zaparciu sięysiebie i w poddaniu się pod władze istnie­
jące, mogły jeszcze opór stawić nawale niechybnej korrup­
cyi. Prześladowanie Kościoła, ten ostatni czyn liberalizmu, 
jest ostatniem, glośnem nawoływaniem socyalizmu do pod­
niesienia broni.

W  narodzie, w którego sferach rządzących tak prze­
ważyły tendeneye racyonalistyczne, że nauki objawione, 
Kościół i wiara w rzeczy nadprzyrodzone stały się igraszką 
dziecięcą, a religia postawiona pod werdykt prawny, nie 
może się ostać żadna socjalna prawda. Tego rzeczywistego, 
praktycznego, prawnego i stałego ateizmn ani starożytna, 
ani średniowieczna ni też najnowsza dem okracja nie ośmie­
liły się umieszczać w wyznaniu wiary. Z wypowiedzeniem 
wojny prawom Bożym i kościelnym wypowiedziano równo­
cześnie wojnę władzy politycznej, która jest obrazem Boga, 
i wszelkim społecznym urządzeniom opartym na woli Bożej.
A jeżeli tego nie wduzieli deputowani demokracyi libe­
ralnej i nie przejrzeli pod tym względem następstw wTalki 
kulturnej, to prześcignęli ;jcb  w tern socjaliści. Ten sam 
mąż, który kiedyś powiedział: „ultramontanizm jest naszym 
wrogiem śmiertelnym“, ten sam , który wśród najgorętszej 
walki kulturnej (16 września 1878) sławił ateizm jako naukę 
i filozofią socjalistów, a darwinistów nazwał „wielkościami*1 
niemieckiej literatury; ten sam wypowiedział 81 marca 1881 
w parlam encie: „w sprawach religii jesteśm y ateistami**,

ale dodał do tego: „w polityce chcemy rzeczypospolitej, 
w życiu ekonomicznem socjalizmu.** Tego nikt nie zaprze­
czy, żc radykalna negacja  władzy politycznej, prawo rewo­
lu c ji , konspiracja przeciw życiu książąt i mężów stanu, 
jest niechybną antysocyalną konsekwencyą liberalnego ra ­
cjonalistycznego obłędu religijnego.

Epoka „walki kulturnej** stała się w Niemczech dla 
socyalizmu erą wielkich zdobyczy. We, wyższych sferach 
rozerwała ona wszystką tamę chuci panowania i używania, 
rozpuściła wodze najniegodniejszemu nadużywaniu kapita­
lizmu; w niższych zaś sferach rozpaliła nienawiść przeciw 
wszelkiemu porządkowi. Boga i życie wieczne wydarto z 
piersi wierzącej biednego i rzucono go na pastwę wszelakim 
namiętnościom, a nadto zwrócono uwagę na nierówność 
stosunków ziemskich w posiadaniu, panowaniu i używaniu. 
Przy tym bankiecie szalonym postawiono mu jako tamę 
władzę polityczną z całym arsenałem praw; ale on śmieje 
się dziK już z tej tam y i chciałby ją  rozerwać, a każdy 
zakus nieudany rozżarza w mm ogień nienawiść i w tej 
nienawiści i do rządów i do żołnierza i do kapłana posta­
nowił on zwyciężyć albo zginąć. Tak tedy stało się to, 
co z woli Bożej miało być środkiem spokoju i powszechnego 
szczęścia, środkiem śmierci i niedoli. A wyjście z tego 
dylematu tylko w powrocie do Kościoła i jego prawdy, w 
odważnej statecznej obronie, w politycznem przedewszystkicm 
życiu, tej prawdy i nauki.

(Dokończenie nastąpi.)

Kwestye teologiczne.
O p o g r z e b ie  k o ś c i e ln y m .  (Dokończenie.)
4. Co tlo samohójcóio mówi R ytuał rzymski: liegatur cccle- 

siastica  sepnltura so ipsos occidontibus ob ilosperationem vel ira- 
cundiam (11011 tam en, si ox insania id aceidat), insi ante mortem 
doderint signa poenitentiao.**

Odmówienie pogrzebu kościolnogo je s t tak ciężką karą, 
że tylko za grzech ciężki może być nałożono. Ztąd samobójstwo 
popełnione ex insania mc pozbawia kościelnego pogrzebu , gdyż 
samobójstwo takie nie może być uważano za grzocli śm iertelny. Do 
tej insania zaliczają moraliści nic tylko zupełną lub prawie zu­
pełną utratę, rozumu, jak szaleństwo, obłąkanie, pomieszanie, m a­
n ią , lecz także m elancholią, zadumę, które dość często, .jak do­
świadczenie uczy, prowadzą do samobójstwa. Ta insan ia , która 
samobójstwu zbrodniczy charakter odejmuje, nie może być, wedle 
nauki teologów, z reguły przypuszczana, domyślana, lecz przynaj­
mniej przez prawdopodobno oznaki i podejrzenia udowodniona; 
tj. skoro takt samobójstwa został skonstatowany, tak długo przy­
tomność umysłu przypuszczać należy, dopóki dowody przeciwne 
nie zostaną przywiedzione, a przynajmniej prawdopodobne oznaki 
i podejrzenia me zostaną stwierdzone. To oznaki i podejrzenia 
zachodzą wtedy: 1) gdy pewną je s t rzeczą, że samobójca poprze­
dnio uczciwe i bugobojne wiódł życie; 2) gdy znanem je s t ,  że 
cierpiał melancholią a niekiedy wpadał w obłąkanie; 3) jeśli 
z chęcią odobrama sobie życia przez dłuższy czas się oświadczał 
(cfr. św Alfons tlicol. morał. 1. 4  n. 3 75 ). Jeśli proboszcz na 
innej drodze o waryacyi samobójcy dowiedzieć się na pewno nie 
zdoła, świadectwu niepodejrzanego lekarza zaufać możo i pogrzeb 
odprawić, nisi circum stantiao, jak  mówi synod prowincyonalny 
wiedeński, cx cjnibus cum montis compotom fnisso merito colli- 
g ere tu r, plenc probatao essent. W  wątpliwości wszelakiej zasto­
sować się najlepiej do przepisu ry tu a łu : „ubi vero uf praedictis 
casibus dubium  occurrerit Ordinarius consulatur.**

b) Samobójstwo tylko d o b r o w o l n e ,  tj. ex doliborata vo- 
luntate pochodzące, pociąga za sobą karę w mowie będącą, jak  
to podnosi can, T lacuU  12 N \ f f l  ąu. 5, na którym przepis ry­
tuału  się opiera. Kanon ten brzmi „P lacu it (sc. patribus con- 

i ciii i B racharensis I) n t qui sibi ipsis roluntcirie  au t per ferrum
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au t per yenenum au t per praecipitium  au t per suspendium vel 
quolibet modo yioleutam inferrun t m ortem , nulla porsus pro lllis 
iu oblatione commcmoratio fiat, neque cum Psalm is ad sepulturaiu 
eorum eadąycra deducantur.“ Ztąd samobójstwo popełnione es 
desperatione yel iracundia nio pozbawia pogrzebu, jeśli rozpacz 
lub gniew powstały nagle i doprowadziły do samobójstwa, zanim 
przyszła rozwaga. W  przypadkach togo rodzaju moźo być odpra­
wiony pogrzeb kościelny, tym więcej, gdy nieszczęśliwy clirze- 
ściańskie wiódł żjuiie; zbrodnia bowiem musi być spełniona z wol­
uty woli i z rozw agą, jeśli karze ma podlegać. Nio tylko więc 
pogrzeb kościelny udzielić można tem u, co wedle nauki teologów 
z powodu dostatecznego indirccte się zab ił, n. p. z palącego się 
domu wyskoczył, lecz także tem u co zuchwale, lecz bez zamiaru 
w'yraźnego postradania życia, na niebezpieczeństwo śmierci się 
n a ra z ił i zginął. Cokolwiek należyte poznanie i wolność ogran i­
cza, np. nieświadomość, błąd, gw ałt itd., usuwa także karę. Gdyby 
sobie tedy ktoś odebrał życie, ponieważ władza przełożona wyma­
gała  tego jako karę za zbrodnią, jak  to w niektórych barbarzyń­
skich krajach wydarzać się miało, mógłby, zdaniem naszem, gdyby 
był katolikiem, po kościelnemu być pogrzebany, tak samo jak 
dziewczyna, która by sromoty uniknąć, życio sobio odebrała, o ile 
to w pierwszej chw ili, w tern pomieszaniu, które spokojnej roz­
wadze przeszkadza, lub w przekonaniu, że w takich okoliczno­
ściach samobójstwo je s t dozwolone, uczyniła.

c) W  razie wątpliwości, czy przy samobójstwie rzeczywistem, 
skonstatowanem, zachodziła deliberata voluntas, prawo kościelne 
zobowięzuje, gdyż przy fakcie zewnętrznym prosumpeya przem a­
wia za odpowiednią dobrowolnością, i dla tego brak deliberatao 
voluntatis musi być udowodniony, jeśli nio ma ściągnąć na siebie 
kary kościelnej. Gdy zaś wątpliwość dotyczy samego faktu samo­
bójstwa, tj. czy znaleziony człowiek nieżywy sam sobie śmierć 
zadał, lub czy ją  znalazł przez nieszczęśliwy upadek, paraliż, lub 
przez kogo innego został zamordowany, oczywiście rozstrzygać 
należy na korzyść nieszczęśliwego i pogrzebu odmawiać mu nio 
m ożna, gdyż nikomu bez oznak niewątpliwych tak  ciężkiej i nie­
naturalnej zbrodni, jak ą  je s t samobójstwo, przypisywać nie wolno 
(św. Alfons 1. 4  n. 375). Jak  daleko tu  proboszcz w łagodnem 
osądzeniu iść może, powziąć można pojęcie zdecyzyi, danej w dziele 
C asus ronsc. t. I I  z okazji następującego przypadku: Wydobyto 
z wody utopionego starca , o którym obiegała pogłoska, że dzień 
wprzódy oświadczył się z zamiarem utopienia, uprzykrzywszy sobie 
swe ubóstwo. Na pytanie, czy tem u starcowi pogrzeb kościelny 
sprawić należy, dana je s t odpowiedź potakująca, bo aby mu go 
odmówić, musiałoby być niewątpliwom, że sam wskoczył w rzekę 
i w ten sposób samobójstwo popełnił; w obecnym przypadku zaś 
nic jes t to niewątpliwie pownem, gdyż pogłoska mówi, co powie­
dział, lecz nio co uczynił. Nie można też powoływać się na mo­
cne podejrzenie i prawie pewne przypuszczenie, źo sam życie sobie 
odebrał, gdyż nie ma dowodu na to, a podejrzenie samo nio s ta r­
czy za dowód, aby karę kościelną zastosować można. Ponieważ 
równie moźebnem je s t ,  że przez kogo innego utopiony został, 
lub przez nieostrożność wpadł w rzekę, fakt śmierci samobójczej 
nie je s t dostatecznie udowodniony. Jeś li starzec ten dnia poprze­
dniego w yrzekł, że się utopi, to jeszcze nie dowód, gdyż z po­
wodu wrodzonego wstrętu, jak i m a każdy a zwłaszcza chrześcianin 
Przed samobójstwem, nie jes t prawdopodobnem, aby to był miał 
szczerze powiedzieć, z stanowczą wolą targnięcia się na swe życic, 
1 wolno przypuszczać, że raczej niecierpliwość z ust mu to wy­
dobyła, i to w zamiarze pozyskania prędzej wsparcia, jak  to nie­
kiedy żebracy mówić zwykli.

d) I  rzeczywisty samobójca może otrzymać pogrzeb kościelny, 
jeś li przed śm iercią żałował tego występku. K ytuał mówi: nega- 
tu r sepultura se ipsos occidentibus... nisi ante mortem doderint 
signa poonitentiae,“ Kościół zatem co do pogrzebu stanowi po­
między pojedynkującymi się a samobójcami różnicę. Kto padł w 
pojedynku lub um arł z rany w pojedynku zadanej, chociażby przed 
śm iercią za grzech swój żałował i od wszystkich grzechów i cen­
zur rozgrzeszenie o trzym ał, nio może mieć pogrzebu kościelnego^

i tymczasem samobójcy można sprawić pogrzeb kościelny, jeśli przed 
j śm iercią żal okazał. Że ten żal musi być nadprzyrodzony a nio 

z przyrodzonych pobudek wypływać, dowodzić nio potrzeba , gdyż 
tylko żal z pobudek nadprzyrodzonych grzech zmazać zdolon i jest 
rodzajem pokuty za zbrodnią. Gdy kapłan powołany do um iera- 

: jąccgo samobójcy przekonał się o jego żalu, choćby nie zdążył 
| udzielić mu Sakramentów, pogrzebu kość. wzbronić mu nio może.

Jeśli znaki żalu są wątpliwe, z reguły na korzyść samobójcy de- 
j  cydowaę może, lub rzecz do rozstrzygnięcia ordy nary uszowi przed­

łożyć. Gdy śmierć nastąp iła , zanim kapłan zdążył przybyć, wy- 
j  wiedzieć się winien, czy zm arły żałował swego nieszczęsnego czy- 
! nu i pomyślnym o tom doniesieniom może dać wiarę, jeśli wie 
; lub się dowiedział, że ten nieszczęśliwy życie wiódł chrześciańskie. 
I Gdyby jednak zachodziły wątpliwości, już to źo znaki żalu by ły n ie - 
i pewne i zmarłego życie nic było tak  budujące, aby te znaki na jego 

korzyść tłomaczyc można, już to że zeznania krewnych itd. nie są 
\ prawdziwe i tylko w tym celu dane, aby pogrzeb kościelny dla 
; nieszczęśliwego pozyskać — zastosować się trzeba do postanowic- 
! nia ry tuału  rzymsk.: „ubi vero in praodictis casilnis dubium occnr- 
! rerit, Ordinarius consulatnr.“ — Jeżeli zaś kapłan przywołany zna- 
j  lazł jeszcze samobójcę przy życiu lecz bez przytomności i udzielił 
i m u, idąc za bardzo prawdopodobną opinią, warunkowe rozgrze- 
I szenie — czy na mocy tego rozgrzeszenia warunkowego moźo go 
| pogrzebać po kościelnemu? Oczywiście nie, gdyż skutek tej abso- 
| lucyi je s t wątpliwy, a warunku znoszącego karę kościelną — oznak 
j żalu nie było. Moźobnom jest, że to warunkowo rozgrzeszenie dla 
| skruchy wewnętrzućj nieszczęśliwego przed Bogiem będzie skute­

czne, lecz in foro cxtorno, gdzie res mere internae nio wchodzą 
w rachubę, uwzględnienia znaleźć nie mogą.

e) R ezultat naszych objaśnień je s t ten, że tam  pogrzebu ko- 
; ściclnego odmówić należy, gdzio samobójstwo popełnione zostało 
i  dobrowolnie i z zupełną przytomością um ysłu i samobójca albo 
I natychm iast um arł, albo żyjąc jeszcze, żadnego żalu, żo taką zbro-
< dnią popełnił, nie okazał. W  końcu przytaczamy jeszcze dwa po- 
| szczególne przypadki. Pierwszy przypadek: Odebrał sobie ktoś 
i  życie ex deliberata voluntatc i um arł natychm iast, nic mając czasu 
| objawić żalu. Rodzina nieszczęśliwego donosi o tem prywatnie 
j proboszczowi, rzecz jednak całą zachowuje w tajemnicy, aby nie 
: ściągnąć hańby na siebie, a nawet świadectwo lekarza dostawia,

źo śmierć nastąpiła skutkiem paraliżu. Przewidzieć można, że ro- 
i dżina ta  w interesie własnym tajemnicę zachować się będzie s ta ­

ra ła  i nie ma niebezpieczeństwa, aby się to wydało. Czy moźo 
i tu  proboszcz odprawić pogrzeb? Sądzimy, źo tak. Wprawdzie 

kościelne prawo nie domaga się tu  jak  o innych publicznych grze­
sznikach, lub o tych, co wielkanocny obowiązek zaniedbali, publi- 

| cznój znajomości zbrodni, jako warunku do odmówienia pogrzebu,
! lecz inno zachodzą tu  m om enta, które przem awiają za oddaniem
< ostatniej posługi kościelnej. Odmówienie pogrzebu kościelnego 
i jes t karą kościelną w ściślojszem znaczeniu wyrazu, poona vindi- 
i cativa, w której Kościół jako władza karząca występuje, aby in- 
> nych od podobnych występków odstraszyć. Ponieważ zaś nie ruo- 
! że być zamiarem Kościoła, przestępcę boskich i ludzkich praw 
: jeszcze po śmierci karać, w przypadku niniejszym chodzi tylko 
j  o napiętnowanie samobójstwa przez odmówienie pogrzebu w inte- 
; resie wiernych. Ponieważ zaś w tym przypadku samobójstwo jest

nieznane, dla publiczności nio ma tu  samobójstwa, a ztąd i Ko­
ściół nie ma obowiązku wj-stępować jako mściciel i piętnować pu­
blicznie w rzeczonjm  celu. Dalej odmówienie pogrzebu w naszym 
przypadku rozgłosiłoby właśnie zbrodnię samobójstwa i scandalum 

’ by wywołało, czego według zasad moralnej, ile możności unikać 
| trzeba. Jeśli jeszcz.e przypuścimy, że odmówienie pogrzebu kość.

w danym razie proboszczowi wielkie by nieprzyjemności zgoto- 
, wało, a nawet do skargi powód dało, przeciw której poufnem do­

niesieniem ze strony krewnych bronićby się nic m ógł, niew ątpli- 
- wio za udzieleniem pogrzebu kość. oświadczyć się trzeba, lecz dla 

usunięcia wszelkich możebnych wątpliwości, korowodów, rzecz wła­
dzy biskupiej do rozstrzygnięcia przedłożyć, o ile na to czas i o- 
koliczuości pozwalają. —  D rugi przypadek. Ktoś życie sobie ode­
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b r a ł , a okoliczności są tego rodzaju, że prawo do pogrzebu kość. j 
wykluczają. Iłzccz doszła do publicznej wiadomości. Tymczasem i 
rodzina samobójcy przedkłada proboszczowi świadectwo lekarskie, j 
?.o niebożezjk um arł na paraliż i żąda pogrzebu kość. Jak  tu  j 
sobie proboszcz ma postąpić? Jeśli samobójstwo doszło do wia­
domości publicznej i wszelkie sposoby zatajenia nie znajdują wiary, j 
mimo świadectwa lekarskiego, zdaniem naszom, proboszcz wzbro­
nię' m usi pogrzebu kSsćL aby wiernym nic dawać zgorszenia. Aby i 
zaś zc strony krewnych ujść nagabywań, odwołać się najlepiej elo i 
decyzyi ordynaryatu.

Zresztą powołujemy się na in s trukc ją  św. Kongreg. Tnkwi- j 
zycyi, ogłoszoną w piśmie naszom rocznik VI str. 371), podającą 
na wszystkie wątpliwości pewne reguły.

f )  Jakkolwiek według ry tuału  rzymskiego we wszystkich po- 
wyżej omówionych przypadkach ipso ju ro  odmawiać należy po- i 
grzebu kość., a ztąd proboszcz samodzielnie rozporządzać może, 
to jednak zalecamy nie tylko przestrzegać radę ry tua łu , aby we 
wszelkich wątpliwych przypadkach odnosić się elo władzy bisku­
piej, ale w czasach, jak  dzisiejsze, nawet i w takich razach, gdzie 
wątpliwości nie zachodzą, jeśli tylko obawiać się należy, aby to 
odmówienie nie ściągnęło na proboszcza tysiącznych nieprzyjem­
ności, odnoszenie się elo biskupa bardzo pożądaną je s t rzeczą. 
Doświadczenie poucza, że wykonanie ścisłe tego prawa kościelnego 
zgotowało niejednemu kapłanowi rozliczne przykrości. Clioćby już 
nie inne, to napaści liberalnych dzienników mogą zatruć nieje­
dnemu życie, jak  na to z ostatnich czasów można przytoczyć przy­
kłady. W ładza zaś przełożona dla swego stanowiska więcej jest 
przeciw inwektywom zasłonięta i łatwiej od niej wyroki surowe, 
jako niepodejrzano o stronniczość, przyjmowano bywają, aniżeli 
od pojedynczych dusz pasterzy. Odmówienie pogrzebu kościelnego 
je s t nadto już samo w sobie tak ważną i publiczną uwagę do tego 
stopnia zajm ującą sprawą, żc proboszcz m a wszelkie powody, aby 
rzecz tę wspólnie z władzą kościelną wprzódy rozważył, i życzyć so­
bie tylko może, aby jego dccyzya opierała się na wyższej powadze. 
D la tego też w niektórych dyecezyaob zakazują synodalne ustawy 
proboszczom jak  najsurowiej bez rekursu do władzy biskupiej od­
mawiać dorosłym pogrzebu. Komunikacya zresztą dziś jes t wszę­
dzie tak ułatw iona, źe się zawsze prawie można odnieść do ordy­
naryatu.

g) Jakie skutki pociąga przekroczenie ze strony kapłana 
praw kościelnych ze względu na powyżej wymienione rodzaje grze­
szników publicznych? W praw ie  kanonieznem (Ciem. 1. de sopiil- 
tn ris  ei Cap. Quicnnquo 2 do Ilacroticis in 0) zagrożona jes t 
ekskomunika latać sententiae każdemu kapłanow i, który soiontor 
w czasie interdyldu lub imiennie, wyklętego, osobiście interdyktein 
obciążonego lub znanego lichwiarza grzebie. Pom ijając ostatni 
przypadek’, przekroczenie wzmiankowane proboszcza nie może ścią­
gać ekskom uniki, gdyż „Iox poennlis non est cxtemlenda u ltra  
casus et prrsonas exc-optas.“ Jednakowoż popełnia proboszcz grze­
biący świadomie po kościelnemu samobójcę, publicznego grzeszni­
ka lub tego, co gardził Sakram entam i św., ciężki g rzech, gdyż 
in gravi causa przeciw zakazowi Kościoła dz iała , jak  to orzekła 
K ongregacja Soboru (Miihlbaucr, Decr. antli. tom 111 fasc. I). 
Co się zaś tyczy cmentarza, to wtedy tylko (przypuściwszy, że ma 
przym ioty wymagano dla loeus sacer) je s t splamiony, gdy się na 
nim pogrzebie excommnnicatum yitandum.

Jubileusz nadzwyczajny.
O jciec św. chcąc  zapew nić w iernym  nadzw yczajne la ­

ski duchow e w śród obecnych  tru d n o ś c i, postanow ił ogłosić 
n a  rok  p rzysz ły  d la  całego  św iata  kato lick iego  j u b i l e u s z  
n a d z w y c z a j n y .  P ra g n ą c  zaś oddać  pod opiekę N ajśw . 
M ary i P a n n y  p o m yślny  sk u tek  te j duchow ej la sk i, zam ia r 
te n  Swój oznajm ił w w igilią u roczystośc i M atk i H eskiej 
R óżańcow ej. W  te j m yśli w y d a l obw ieszczenie w ikuryusz 
jCiier. J .  Ś w iątob l. K a rd y n a ł P arocclii.

Wiadomości literackie.

M o n s tr a n c j /a  z ł o t u ,  albo rozmyślania wielce nabożne o 
Najśw. Sakrnmdiiciu z dodaniem Modlitw. Kozrnów, Nauk i 40 Cudów. 
7, włoskiego przełożył ks. Szymon Wysocki T. 4. Poznań, nakładom 
Księgarni katolickiej 18S5.

Nieobczmmy z lite ra tu rą  naszą ascetyczną czytelnik m nie­
mać będzie, że to jakieś dziełko przez żyjącego jeszcze pisarza 
z włoskiego przełożone. Ani ty tu ł ani żadna uwaga wydawnicza 
nie przestrzega przed tą  pomyłką. K sięgarnia katolicka obowią­
zek wydawnictwa pojmuje w szczególny sposób. Dowodem .jest 
obecna książka. Nie poradziwszy się nikogo, co obeznany jest 
z dawnymi ascety kam i, bierze książkę, daje żywcem do druku, 
zmienia s ty l, f a ł s z u j e  ty tu ł i puszcza w świat rzecz, której 
dziś bez ścisłej krytyki powtarzać się nie godzi. Szymon Wysocki 
tłomaczył z Pinolli d w a d z i e ś c i a  rozmyślań, i te nazwał 
M onstraneya slota. Księgarnia zaś katolicka daje w druku 
inną książkę tłumaczoną przez Wysockiego i tej innej książce na­
daje ty tu ł (lawiilij książki. Istotny ty tu ł książki teraz wydanej 
jest: M onstraneya nowa po raz pierwszy w Krakowie wydana 
n Lobii IG 14. Sam Wysocki na wstępie Monstraneyi, not rój 
(którą K sięgarnia odbić kazała) m ów i: „Przed kilkunastu laty 
w W ilnie wydałem był 20 rozmyślań i dałem im ty tu ł M on- 
slraneya s l o t a Jakkolwiek więc życzymy sobie, by odświeżać 
dawno zabytki piśmiennictwa religijnego, jednakowoż żądamy ści­
słości wydawniczej, inaczej w bibliografii cluios nastąpi.

Najważniejszy atoli zarzut czynimy tej książce, żecuda przy­
toczono przez Wysockiego na początku XVI w. powinny były 
przejść dziś przez ścisłe badanie krytyczne, niektóre zaś zupełnie 
wyrzucićby należało. Togo rodzaju wydawnictwami żaden świecki 
człowiek kierować nie potrafi. Polecić więc tej książki z wyłożo­
nych przyczyn nie możemy.

Z homiletyki niemieckiej mamy do zanotowania z wydanych 
w ostatnim  czasie następujące dzieła: B n s l a  (wyszły u llahhela 
w A tnberg):' 1) 66 Predigten a u f  die Feste d<‘s H e rm  G30 
str. J l  G; 2) 63 Predigten a u f  die Fcste. der (dters. Ju n y -  
fn m  5 6 4  str. J/. 5 ,2 5 ; 3) 68 P rediijkn  nul die. Feste der 
Ibriliffon (Szczepan św., Józef św., Jan  św. C hrzciciel, św. P iotr 
i Paweł, Aniołowie św., W szystkich Świętych, Dzień Zaduszny, św. 
ITnneiszok, Mikołaj, Jerzy  itd.) G 32str . JL G; 4) 116 Predigten 
fu r  verscbicdt:ne G d eye.nl) eden (Poświęcenie kościoła, prym icje, 
jubileusz, pogrzebowe, przy pierwszej Komunii itd.) OGO str. J l  9. 
Pod prasą znajdują się 3 tomy kazań katechetycznych i po 1 to­
mie kazań niedzielnych i postnych. Pism a niemieckie wyrażają 

; się bardzo pochlebnie o tych kazaniach, czytelnicy znają zresztą 
Bnsln z niektórych kazań spolszczonych przez ks. Stagraczyń- 

; skiego.
P ią ty  tomik N agolschm itta Geleffcńhcitsreden zawiera 126  

przemów pogrzebowych. Paderborn, Schoningh 3G1 str. JL  3.
Ks. Jox wydał pod tyt. K ursę Fruhprcdigten  u Laum anna 

w Diilmcn (GO2 str. JL  4 ) dobro tłomaczenio 130 (dwa cykle 
| roczne) nauk dogmatycznych i m oralnych, któro na mocy rozpo- 
j rządzenia Arcyb. z Pisy w tym celu ułożone zostały, aby ludowi 

wiernemu co niedzielę i święto odczytywane były od ołtarza. Je s t 
j to wykład najważniejszych dogmatów i nauk moralnych z uw zglę­

dnieniem wszystkich stanów i potrzeb czasu obecnego.
Ks. Patissa S. J .  dobro i poszukiwane 63 Yolksprcdigteii 

, wyszły w drugiom wydaniu pod tyt. Predigten a u f  alte Sonn- 
! tage des K trchcnjahrcs . 2 tomy, Innsbruck, Kaucli', 52 5  str. 
| JL  6.

U Mosera w (fraz (A ustrya) wyszły Ausgewahtte teicld- 
| fitssliche Predigten  J n  drei lldndcn  Dr. Jan a  R iedla, prob. 
< w (Iraz , mającego sławę dobrego kaznodziei (ans dom Nachlasse 
j des VerfasRors zusam m engcstellt u. liernusgcgcboii vou Dr. Leo- 
i pohl Selinster). ł Pand Soun/agspm ligten  3 J l,  GO „J I I  F est' 
: taysprediyten 4 Jl. I I I  GelcgenheUspredigten 4 JL
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K R O N IK A .

P o z n a ń , ( t  Ks. IJuwnł K antorski)
D nia 9 bm. um arł tu  w Poznaniu nag łą  śmiercią, paraliżem 

ruszony, znany w szerokich kołach przynajmniej arohidyecozyi na­
szej, ks. Paw eł K a n t o r s k i ,  rządzca kościoła podominikań- 
skiego. U rodził sio 1832  r., po skończeniu szkół gim nazjalnych w 
młodym wieku odbywał czas pewien studya filologiczne na uniwer­
sytecie w "Wrocławiu. W sominaryach duchownych naszych odby­
wszy zwykłe kursa teologiczno, wyświęcony został na kapłana 1855.
Po krótkim pobycie na wikaryacie w K cyn ii Trzemesznie powołany 
został w r. 1856  na nauczyciela re lig ii przy gim nazjum  św. Maryi 
M agdaleny w Poznaniu. IV r. 18 6 0  instytuowany został na ple­
banią iv Mokronosio, którą zarządzał aż do r. 1 870 , w którym go 
J . E. arcybiskup Lodócliowski powołał na kanonika do kolegiaty 
poznańskiej oraz przydzielił jako tłom acza, docernonta w spra- 
wach bndowlowyeh i asesora swemu poznańskiemu konsystorzowi, 
gdzie pracował aż do roku 1 8 7 3 , do chwili objęcia zarządu nad 
m ajątkiem archidyccezalnym przez komisarzy królewskich. W r. 
1 8 7 3  po śmierci D ominikanina O. Stania powierzył mu ks. Arcy- 
pasterz, krótko przed rozpoczęciem walki kulturnćj, probondę i za­
rząd kościoła podomiiiikańskiego, który mieszkańcom naszego grodu 
z dawnej tradycji czasów dominikańskich przed wszystkicmi in- 
nemi jes t ulubiony. Przyznać trzeba, że na tych licznych polach 
pracy w kapłańskim zawodzie nic małe położył zasług i, /.o na 
każdem stanowisku odznaczał się wielką pracowitością, sumicn- 
nem a nawet gorliwcm swych obowiązków spełnianiem , że wszę­
dzie pozostawił ślady błogiego działania. W ielokrotnie tuż i w ró ­
żny sposób objawiała mu władza swo uznanie. O statnich lat 1 2, 
poświęciwszy się z zapałem służbie Bożej w powierzonym sobio 
kościele podominikańskim, um iał przywrócić dawną świetność 
tej starożytnej św iątyni, już to odnawiając j ą  wspaniało, już też 
urządzając z przepychem nabożeństwa, zwłaszcza w liczno odpusty 
' święta uroczyste', w miesiącu majowem i oktawie Matki Boskiej 
Różańcowej — nabożeństwa przypominające dawne czasy domini­
kańskie. Nic tylko potrzeba było do tego licznych zabiegów, starań 
'wydatków, przy nie wielkiej dziś liczbie duchownych w Poznaniu, 
ale nadto sam niezmordowanie pracował na ambonie i w konfe­
sjonale. Ta praca i gorliwość, a nadto uprzejmość i popularność, 
nie tylko pociągały ludzi, że kościół jego zawsze był pełen, ale 
mu zjednały ogólno uznanie i szacunek. To toż wieść o śmierci 
nagłej, której n ik t nie oczekiwał, wywołała żal powszechny po­
między mieszkańcami grodu naszego. My też dzieląc ten żal, a 
sądzimy, że go całe duchowieństwo poznańskie dzieli, tym więcej, 
że mu Bóg nie pozwolił przy końcu życia tych pociech religijnych, 
z któiemi do innych tak gorliwie podążał, prosimy B oga: no in- 
tre t in judicium  cum servo suo! — Eksportacya do kościoła od­
była Się wieczorem w niedzielę 1 l bui. przy udziale całego ducho­
wieństwa poznańskiego z ksks. kanonikam i Dorszcwskim i Ma­
sońsk im  na czele i przy ogromnym udziale mieszkańców Poznania 
wszystkich stanów, zapełniających nie tylko kościół cały lecz wszy­
stkie przyległe ulice. Orszak pogrzebowy, odprowadzający naza­
ju trz  zwłoki zmarłego do grobu przez cało miasto na nowy cmen­
tarz faruy, liczył obok całego duchowieństwa poznańskiego i k il- i 
kunastu kapłanów z prow incji, oraz znacznego zastępu bractw j 
L chorągw iam i, kilka tysięcy ludzi. Pogrzebu tak wspaniałego j 
od dawna w Poznaniu nie pamiętamy.

Pol sk ie  d y e c e z y e .  (Konsekracja ks. biskupa Pcłesza: — ! 
konsystorza lwowskiego. — A połogi a bukowińska. — Ks. Urosły. ; 

— Wykład jirof. Dybowskie#® — t  Ks. Jamiołkowski. — Ze fcły- 
°D J — Nowy gw ałt Moskali.)

Mimo że ks. biskup Pełcsz już 27 marca rb. prekonizowauy 
został na nowo kreowaną gr. kat. djecezyą stanisławow ską, nie i 
był dotąd konsekrowany i nie objął jeszcze zarządu swój dyecezyi < 
dla trudności rozmaitych, głównie bilansowej natury. Cesarz au- j 
stryacki przyszedł w pomoc darem 5 0 0 0  zlr. z własnej szkatuły 
"a  urządzenie się dla nowego biskupa, nadto polecił, aby z fu n - \

j duszu religijnego wypłacono [taksę, należącą się w Rzymie za 
i bullę erekcyjną nowego biskupstwa w ilości 3 0 0 0  zlr. Gdy i ko­

ściół katedralny oraz dom kupiony na rezydencją, biskupią zo­
stały odnowione, nie przeszkadza już nic, aby konsekracja m ogła 

j się odbyć. Ponieważ z powodu feryi w Rzymie nie można było 
bulli się doczekać a czas n ag li, wystosował ks. biskup Pałasz do 
Ojca św. 28 września rb . prośbę, ażeby przed nadejściem bulli 

; już mógł konsekracją otrzymać. Odpowiedź, którą odebrał, brzmi

1’ jak  następ u je :
SSmus D nus lioster Leo I)iviua proridentia Papa X III a tten- 

tis oxpositis et spccialibus oxtraordinariis circum stautiis, benigue 
indulsit, u t Orator, Eleotus Kpiscopus Stanislaopolitam is, Graeco- 
Ruthoni r i tu s , episcopalcin consoerationcin reoipere die Dominico 

| vol alio fosto die, in sua iu  Dioeccsitu personalitor accodere ibiąne 
[ residore possit, quainvis Littorao Apostolicao sub pliunbo adhuc 
| oxpoditao non s in t, quao tamon ąuain primurn oxpodiri dobeut.
! Contrariis quibuscunque non obstantibus.

D atum  lłomae, o Socrctaria Status die, menso et anno prae- 
| dictis. L . Gard. Jacobini.

Skutkiem tego naznaczona została konsekracja na niedzielę 
| dnia 1 listopada. Odbędzie się w archikatedrze lwowskiej gr.
| kat. u  św. Jerzogo. Konsekratorem będzie ks. metropolita Sylwe- 
j  ster Scmbratowicz. Stanisławów, przyszła rezydencja nowego bi- 
| skąpstwa,' powstał zo wsi Zabłoeie o.zy Zabłotów, którą na miasto 

przerabiać począł 1654 r. Stanisław Rewera Potocki, hetman w. 
i kor. D zieła jego dokończył syu je g o  Jędrzej Potocki i od imienia 
• syna swego Stanisław a, który później pod Wiedniem bohatyrską 
! śm iercią w obronie clirzościaństwa zginął, Stanisławowom nazwał.

Nowemn miastu król Jan  Kazimirz r. 1663  prawo m agdeburskie 
1 nadał. Józef Potocki, drugi syn Jęd rzeja , późniejszy hetm an w.
| kor., którego wspaniały pogrzeb w kolegiacie stanisławowskiej,
| Karpiński opisał w swoich pam iętnikach, sprowadził do Stauisła- 
| wowa Jezuitów i znacznie im dopomógł do wzniesienia ich św ią­

tyni, z dwoma wysokiemi wieżami od frontu, pod wezwaniom Tfiig 
j żego Ciała. Żona jogo, W iktorya z Leszczyńskich, siostra króla 
[ Stanisława ( f  1732 ), wielką także była dobrodziejki, Sociotatis 
j Jesu. Pani ta  bardzo się w k a n a r k a c h  kochając, dochowała 
\ się ich niezmiernej liczby. Tysiąc sztuk do Gdańska wysławszy,
; wzięła za nie t y s i ą c  d u k a t ó w ,  któro na wystawienie wiel- 
! kiego o łtarza w kościele jezuickim  oliarowala. ( Geografia kró- 
| lestw G a lia /i i Lodom eri/i z r. 1786, wydanie nowo, Lwów 

1.858.) Po kassacie 0 0  Jezuitów opustoszało ich kolegium , w 
kturem pracował sławny jeograf Liesgung, autor znakomitej karty 
joogralieznój G alic ji, opustoszał i kościół. Około r. 1838  został 
zrestanrowuny i służył dla garnizonu, młodzieży gim nazjalnej i 
zarazom dla llusinów, którzy nie mając własnej cerkwi od r. 1847 

j odprawiali w nim swe obrzędy, a wreszcie, tak jak  wicie innych 
koścołów w G alic ji, niegdyś łacińskich, na w yłączną swą w ła- 

j sność od rządu otrzymali. Obecnie kościół pojozuicki sta ł się,
\ kościołem katedralnym nowej gr. kat. dyocozyi stanisławowskiej.1) 
i — Kanclerzem konsystorza archidyoc. lwowskiej zamianowany zo- 
l s ta ł ks. dr. Józef "Weber, dotychczasowy wicerektor seminunaim*
| dawny wycbowaniec kollogium polskiego w Rzymie. —  Na osłu- 
: wioną A poloyią  gr. orgenialnego K ościoła n a  lin k o  w tnie, 

(którą czytelnicy znają niezawodnie z naszych pism politycznych), 
która niczcin innein nic jest, tylko paszkwilem przeciwko Kościo­
łowi katol. w tej prow incji i zarazem denuncjac ją  do rządu au 
stryackiego, ażeby tamżo zabronił pobytu 0 0 .  Jezuitom , P P . U r­
szulankom i ks. areyb, Felińskiem u, ukazała się w odpowiedzi 
wytrawiłem piórom napisana i obszerna, bo przez kilkanaście n u ­
merów G azety polskiej, wychodzącej w Czcrnioweach , ciągnąca 
się odprawa pod tyto N iebezpieczna broszura. W rozprawie" tej 
pomieszczonych je s t mnóstwo szczegółów ciekawych, odnoszących 
się do Kościoła katol, na Bukowinie. Pokazuje się z niej, żo 
wszystkie skargi sdiiznuityków na katolików są nieuzasadnione,

’) Pamiątki miasta Stanisławowa, zebrał ks. S;ulok Burąez. 
Lwów 1858.
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źe nie katolicy są stroną uciskającą, lecz właśnie schizmatycy, j 
liczobnio garstkę katolików o wiele przewyższający, największych 
dopuszczają się bezprawi, na co dowody z przytoczeniom nazwisk 
i dat są podane. Frozelityzmom katolicy także się nic bawią, ani 
wielkicmi nabytkam i poszczycić się mogą, bo owszem wedle urzę- 
dowych wykazów statystycznych więcej tracą  swoich przez apo- j 
stazyą niż zyskają konwertytów ze schizmy. Tak lip. w Czornio- 
wcacli przeszło na schizmę katolików w r. 1883  sześcioro, w r.
1 8 8 4  czworo, w r. 1885  do sierpnia czworo, katolikiem zaś
został tylko jeden jedyny sehizmutyk w r. 1884 . Podobny stó- \
sunek zachodził i w innych parafiach. I  pocóż te krzyki schi ■
zmatyckiego metropolity w Czerniowcacli? —  Ks. W alenty Grośty, 
kapłan naszej arcliidyccezyi, nauczyciel synów jenera ła  ks. Thurn- 
Taxis wo Lwowie, mianowany został przez W ydział krajowy g a li­
cyjski kapelanem szkoły rolniczej w Dublanach koło Lwowa, do- j  
kąd kapelan co niedzielę dojeżdża. —  N ajsm utniejsze wrażenie j  
wywołał w y k ł a d  p. D y b o w s k i e g  o , profesora zoologii w u- 
niworsytecio lwowskim, świeżo powołanego na tę katedrę aż z K am ­
czatki, a z zawodu lekarza, wypowiedziany w dzień uroczystego j 
rozpoczęcia nowego roku szkolnego w uniwersytecie. Rektor togo- j 
roczny, prof. Żmurko, zaprosił wszystkich trzech arcybiskupów I 
lwowskich na ton akt, którzy pospieszyli uświetnić go swoją obo- j  
cnóścią, nie przeczuwając, jak  przykra czeka ich niespodzianka, i 
Po przemówieniu bowiem wstępnem rektora rozpoczął prof. Dy- j 
bowski wykład z biologii, będący najjaskrawszą apologią nowo- I 
czesnych doktryn materyalistyczuych. Brak taktu  nio mógł być : 
dalej posunięty. Arcybiskupi z trudnością dotrwali aż do końca j 
i opuścili salą z boleścią"! z oburzeniem, którego nie ukrywali. 
Jak  słyszymy, Najprzew. ks. Arcybiskupi nie zaniedbają tej spra- | 
wy, lecz odniosą się w tej mierze, gdzie należy. Już to Lwów j 
nie ma szczęścia z uczonymi, przybywającymi z pod zaboru ro- j 
syjskiego. Ztam tąd był i znany p. Ochorowiez, dawniej docent j 
w uniwersytecie lwowskim. —  W  dyocezyi augustowskiej, parafii 
Kulesz, um arł 20 września rozniesiony przez konie ks. Stanisław 
J a m i o ł k o w s k i  (ur. 18 3 4  wyśw. 1858), którego Przegląd  ! 
katol. warszawski nazywa idealnym proboszczem, prawdziwie świą- j 
tobliwym, gruntownie wykształconym, wielco oczytanym, niepospo- j  
litych zdolności umysłowych kapłanom. P rzegląd  katol. i E n -  ' 
cyklopcdya kość. tracą  w nim jednego z najdzielniejszych swych 
pracowników. IV ostatnim  czasie wydał zbiór kolond starodawnych, i 
•—  IToboszez katol. w Kazaniu na Syberyi, ks. kanonik Kocha- | 
nowski, powrócił obecnie z objazdu obszernej parafii kazańskiej. 
Zwiedzał on głownio miejscowości, gdzie nigdy jeszcze lub bardzo 1 
dawno noga katol. kapłana nio postała, jak  stopowo powiaty gub. 
ufimskiej, kolonie katol. niemieckie i litewskie w guboru ii sam ar- J 
skiój, gdzie jednego dnia potrzeba było ochrzcić 150 dzieci a spo- j 
wiadać po 3 0 0  osób. Koloniści litewscy ściągnięci tu  obietni­
cami gruntów, nic otrzymali nic, żyją w największej nędzy i zm u­
szeni są  wynajmować się za niską płacę do roboty u Niemców 
kolonistów. — W  miasteczku Tykocinie na Podlasiu zam knął znów j 
rząd kościół Bernardynów, do którego wielkie zbiegały się tłum y 
na nabożeństwo, a zarządzcę togo kościoła O. E razm a, B ernar- j 
dyna, przeniósł do klasztoru w Radomiu.

Niemcy. (W ybór B iskupa w arm ińskiego.) i
Katolicka gazeta E rm liin d . Z tg . pisze: „Jak  z Rzymu gło- j 

szą , m iał p. v. Schlózer oświadczyć, żc rząd pruski zgadza się j 
na to, aby wybór Biskupa warmińskiego nastąp ił przez kapitu łę j  
w armińską wedlo przepisów bulli do saluto anim arum . Wodlo ! 
tego mielibyśmy do oczekiwania w krótkim czasie wyboru nowego 
pasterza.“ -— D nia 2 b. ni. był w From borku naczelny prezes 
v. Schliecknninn z Królewca i odwiedził ks. Arcybiskupa i kilku 
kanoników. Bez w ątpienia stoi to w związku z wyborem nowego i 
biskupa.

Austrya. ( t  Ludwika Stecka.)
D nia 27 września r. b. um arła w klasztorze P P . Sercanek 

w Śinicbowio koło Czeskiej P rag i Ludwika S t e c k a ,  zakunuica j 
tegoż zgrom adzenia, ur. 1851 , prof. 1 8 81 . Zm arła pochodziła >

ze znanej możnej rodziny wołyńskiej hr. Steckich i była siostrą  
księżuej Stanisławowej Jabłonowskiej z Bursztyna. Wychowywała 
się u nas w Poznaniu u PP . Sercanek. Miesiącom wprzódy um arła  
26  sierpnia druga Polka tegoż zgrom adzenia, Ju lia  D o  b e k ,  
z archid. lwowskiej pochodząca, urodzona r. 18GO w Ryźawco na 
Podolu rosyjskiem. R f  I  f  P.

Ameryka. (f Kardynał Mac Closkey.)
Telegraf zamorski donosi o śmierci K ardynała Mac Closkey, 

arcybiskupa w Nowym Yorku. Zmarły urodził się  d. 20  marca 
1 8 1 0  r. w Brooklyn, na konsystorzu 15 marca 1875 r. przez 
P iusa IX  mianowany był Kardynałem. Bliższe szczegóły z jego 
wiolkich zasług około dyecezyi i w ogólo około Kościoła w S ta­
nach Zjednoczonych podamy później.

RÓ ŻNE WIADOMOŚCI .
K s . C h o ło n ie w s k i .  W  Kronice rodzinnej z 1 w rze­

śnia rb . je s t wspomnienie o tym znakomitym kapłan ie , napisane 
przez dra Rollogo z Kamieńca, który już raz p isał o tym przed­
miocie w r. 1878  w Przewodniku naukowym  i literackim  
lwowskim. Ivs. Stanisław  Chołoniewski, syn ostatniego miecz­
nika koronnego, potomek możnej rodziny i dziedzic znacznej for­
tuny, późno bo w 37 roku życia został kapłanem . S łynął z nauki 
i gorliwości kapłańskiej. Wychowany po francuzku, dopiero w 
Rzymie na nauce teologii przebyw ając, zachęcony przez ks. W i­
ktora Ożarowskiogo 1), zaczął pracować nad mową ojczystą i tak 
się w niej rozm iłow ał, źo odtąd nie inaczej jak  po polsku pisał 
i drukował. Urodzony r. 1 7 9 2 , um arł r. 1846  w rodzinnym 
m ajątku, Janowic podolskim. D r. Rolle podaje w biografii ks. Cho­
łoniewskiego kilka ciekawych szczegółów o jego siostrze Cecylii, 
W izytce, zmarłej wo Lwowie 1 8 8 0  r., o której pow iada: „nie­
zwykły urok rozlewała ta święta dziewica na całą rodzinę; ojciec 
czuł się bezpieczniejszym, gdy j ą  m iał obok siebie, a jeden z kre­
wnych pow tarzał: podobno to dla Czesi Bóg na nas wszystkich 
łaskaw.1* Także są wiadomości o Zacharyaszu W ernerze, sławnym 
niemieckim poecio, który został katolikiem , księdzem i Redempto­
rystą, i jego oraz ks. H ofbauora pobycie u Chołoniewskich w J a ­
nowic. D r. Rollo posiada korcspondoncyą W ernera z siedmiu lat, 
która interesującego niezawodnie m atoryału dostarczyć by mogła 
przyszłemu historykowi działalności 0 0 . Redemptorystów w Polsce. 
W ymioniając dzieła ks. Cli. drukiem ogłoszone pom inął dr. Rolle 
jednę jogo pracę, tj. [Nowenną przygotowującą do uroczystości 
Prsenajśw. Serca Jezusowego, ułożoną z  dzieła włoskiego 
ks. K arola Borgo. Umieszczona je s t ona z nazwiskiem tłom a- 
cza w książce: Nabożeństwo do Prsenajśw. Serca Jezusa  i do 
Najczystszego Serca P a n n y  M aryi itd. zebrane przez ks. W in­
centego Wnukowskiego, p rałata  katedry żytomirskiój, odyeya 2. 
W ilno 18 5 0  u Zawadzkiego. Znaleźć j ą  tam  można od str. 187  
do 2 8 1 . Nowo wydanie, ale zdajo się, żo mocno zmienione, tej 
nowenny, wyszło w osobnej książeczce w Poznaniu 1874  r. u Dasz­
kiewicza. Rodzonym wnukiem po drugiej siostrze ks. Chołonie­
wskiego, pani hr. Grocholskiej, je s t ks. Maryan Morawski S. J „  
znany i zasłużony wydawca Przeglądu powszechnego.

’) Żywot ks. Ożarowskiego napisał locz muićj stósownio w swych 
Żywotach Świętych pom ieściłaś. Prokop Leszczyński, Kapucyn.
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